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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 

 

 

 

Boczna szpalta 

 

 Krąg działań i projektów, a nawet daleko sięgających w przyszłość 

koncepcji obejmowanych przez systemy różnego rodzaju ocen oddziaływania na 

środowisko rozszerza się. W zasadzie każde przedsięwzięcie materialne o 

charakterze budowlanym przechodzi przez mniej lub bardziej dokładne sito 

ekologicznej weryfikacji. Ocenami objęte są strategie i programy, plany 

przestrzennego zagospodarowania, projekty zmian stosunków wodnych, 

pozyskiwania surowców; zbliżone procedury dotyczą wprowadzania nowych 

substancji, ocenia się skutki środowiskowe produktów i rodzajów usług. 

Recenzenci podręczników spoglądają na ich zawartość z punktu widzenia 

zgodności z zasadami ekorozwoju. Europejskie agendy oceniają każdy 
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kierowany do nas eurocent przez pryzmat środowiskowych następstw takiego 

czy innego przeznaczenia go w Polsce. Dobrze mieć ekologiczny samochód i 

ekologiczne futro, wypada też umieć ocenić jego ekologiczne atrybuty. 

Oceniamy pod tym względem zachowania pojedynczych ludzi i grup – 

polityków, nauczycieli, urzędników, lekarzy, dziennikarzy – profesje, szkoły, 

restauracje, miasteczka, orkiestry i imprezy masowe. Nie bardzo wypada 

eksponować różne nieekologiczne przyzwyczajenia, w każdym razie nie wypada 

się z nich tłumaczyć.  

 Idea OOS wkroczyła niezauważalnie do naszej codzienności, co chyba 

było oczekiwane przez większość osób zajmujących się tą problematyką.  

 Będziemy oceniać działania reprezentujących nas władz rządowych, 

samorządowych, dyrekcji, inspekcji itd. Możemy zastanawiać się nad raportem 

OOS dla każdego z nas: emitora zagrożeń różnego rodzaju zgodnie z 

powtarzanym już nieraz hasłem, że przyszłość Ziemi zależy od działań każdego 

z nas, na pozór niewielkiego ludzkiego działania, budowana jest z cegiełek 

indywidualnych decyzji i zaniechań. Są już próby ustanawiania różnego rodzaju 

miernika ekologicznego sumienia: odciski stóp i przestrzenny wymiar naszej 

zachłanności. 

 Aby być w zgodzie z metodologią OOS należy wyróżnić procesy 

prowadzące do degradacji środowiska, zidentyfikować i następnie układając w 

matryce i listy starać się wskazać najistotniejsze skutki tych procesów czy 

zachowań. W przypadku człowieka liczba nazwanych jego funkcjonalnych 

atrybutów jest nieskończona. Zapewne znajdą się tam takie, których związki z 

degradacją środowiska są bardzo odległe lub tylko pośrednie. Która z 

powszechnych cech człowieka jest więc najgroźniejsza dla środowiska i której 

należy się pierwszy raport OOS? Zachłanności, nietolerancji, egoizmowi, 

niechlujstwu, obżarstwu, warcholstwu...? 

 Wydaje się, że najobszerniejszy we wnioski byłby raport OOS dotyczący 

głupoty. To ona doprowadziła do największych strat ekologicznych i 



jednocześnie społecznych. Z definicji nie licząca się z rozumem głupota nie 

potrafi akceptować praw wynikających z idei poszanowania środowiska, idei 

rozwoju zrównoważonego, czasami prostych zasad ładu i porządku. Nie ma 

trafnych działań w środowisku pod kierunkiem ignorantów. Oczywiście 

poziomy głupoty należy dostrzegać i oceniać na odpowiednim poziomie 

decyzyjnym. Bo głupi jest ten, który wypala trawy, jak i ten który decyduje o 

osuszaniu torfowiska. 

 Zanim jednak pojawi się pierwszy raport OOS dotyczący wpływu głupoty 

na środowisko, zastanówmy się, czy czasami nie są do niego podobne różne 

przeglądy ekologiczne, oceny porealizacyjne, prognozy ustaleń planów, a może 

nawet wielkie oceny strategiczne.  
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